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P od czas p o w sta n ia  w  W arszaw ie  
śp. Jerzy  C h y czew sk i zosta ł w y w ie ­
z io n y  dnia 10. V III. 1944 r. do O św ię ­
cim ia , a następ n ie  do in n ych  obozów . 
O bóz w  Schortzingen  b y ł za k o ń cze ­
niem  Jego m ęczeń sk iej drogi. Zm arł 
dnia  18 październ ika  1944 г., co
stw ierd za  od n a lez ion a  w  tym  obozie  
przez P. C. K. lista  zm arłych  P o la ­
ków . O k o liczn o śc i śm ierci n ieznane.

S łu żb a  k on serw atorska  traci w  N im  
jednego  z najlep iej za p o w ia d a ją cy ch  
się  i n ajb ard ziej id eo w y ch  p ra co w ­
n ików .

A. C.

ś  P. JA N  RU TK O W SK I.

Jedną z w ielu  strat, jak ie  pon iosła  
P olska w cza sie  osta tn iej w ojn y , b y ła  
śm ierć w y b itn eg o  kon serw atora  Prof. 
Jana R u tkow sk iego , k tórego N iem cy  
w y sied lili z całą  rodziną z p o s ia d ło ­
śc i w  M iędzych odzie  kolo P ozn an ia . 
C h ory  organizm  n ie  w y trzy m a ł tu ­
ła czk i, którą w  c iężk ich  w aru n k ach  
m usiu ł o d b y ć  do W arszaw y. N a sk u ­
tek zw ią za n y ch  z tym  przejść  Prof. 
R u tkow sk i zm arł w szp ita lu  C zerw o ­
nego K rzyża w W arszaw ie w roku 
1940, o toczon y  op ieką  rodzin y  i k o le ­
gów . śp . Prof. Jan R u tkow ski na leża ł 
do n a jw y b itn ie jszy ch  n a szy ch  k o n ­
serw atorów  dzie ł sztuk i. U rodzony  
w P ozn ań sk im  w  roku 1884, po sk o ń ­
czen iu  szkół średnich i m alarsk ich  
w kraju , d a lsze  studiu  o d b y ł w  N iem ­
czech  w A kadem ii Sztuk P iękn ych  
w Berlinie', ju ż  w ó w cza s za in tereso ­
w ał się stu d iam i kon serw atorsk im i 
i u k o ń czy ł stu d ia  w n ajlepszej w ó w ­
czas pracow n i k on serw atorsk iej prof. 
H ausera. D a lsz e  stu d ia  k o n ty n u o w a ł  
w P aryżu , gdzie  d la gru n tow n ego  za ­
poznan ia  się  z tech n ikam i starych  
m istrzów  w y k o n a ł w ie le  k op ii w  tam ­
te jszy ch  m uzeach . Po p o w ro c ie  do 
kraju  w  łą czn ości ze śp. Prof. D r. Ba- 
tow sk im  pracu je  jako  konserw ator

dla ga lerii R a czy ń sk ich  w R ogalin ie. 
K ied y  w  p ie rw sz y ch  la ta ch  w o ln ej  
P o lsk i z a czę ły  n a p ły w a ć  r ew in d y k o ­
w a n e  dzieła  sztuk i na Zam ek K ró lew ­
sk i w  W arszaw ie, ja k o  p r a w d ziw y  
patr io ta  odd aje  sw o ją  w ied zę  i pracę  
na u słu g i kraju . Z ostaje k ierow n ik iem  
P a ń stw o w ej P racow n i K onserw ator­
sk ie j przy  D y r ek c ji P a ń stw o w y ch  
Z biorów  S ztu k i na Zam ku K rólew ­
sk im  w  W arszaw ie, p o w o ła n y  na to 
sta n o w isk o  przez M in isterstw o W. R. 
i O. P. W szy stk ie  o b ra zy  ga ler ii Zam ­
ku K ró lew sk iego , g a ler ii S ta n is ła w a  
A u gu sta  w  Ł azien k ach , g a ler ii w  W i­
lan o w ie  p rzech od zą  przez Jego p ie ­
czo ło w itą , opartą  na g łęb ok iej w ie ­
d z y  i d ośw ia d czen iu  op iekę. Prócz  
tego p rzep row ad za  k o n serw ację  obra­
zu M atki B osk iej w  C zęstoch ow ie, 
M atki B osk iej K odeńsk iej i O stro­
bram sk iej w  W ilnie. W yb itn e  te p ra ­
ce z jed n a ły  Mu w ie lk ie  i zasłu żon e  
uząan ie . P racow n ia  pod Jego k ieru n ­
kiem  w y k on a ła  ca ły  szereg  prac k o n ­
serw atorsk ich  ob razów  cech o w y ch  
sz tu k i g o ty ck ie j  z w ią za n y ch  z wry-  
staw ą  zorga n izo w a n ą  przez Tow\ 
O piek i nad Z abytk am i P rzeszłości 
wr W arszaw ie. O statn ią  w ie lk ą  p ra­
cą kon serw atorsk ą  śp. Prof. Jana R ut­
kow sk iego  b y ła  kon serw acja  ołtarza  
M ariack iego w K rak ow ie, pod czas  
której o d k ryto  p rzem a lo w a n e  tła na  
p łask orzeźb ach . Id eo w y  stosunek  do  
pracy, w y b itn e  cech y  charakteru  oraz  
głęboka, oparta na d o św iad czen iu  
w iedza zjed n a ły  śp. Prof. Janowu R ut­
k ow sk iem u p ow szech n e  uznan ie  i sz a ­
cunek. C ześć Jego p am ięc if

5.

ś . P. B O G D A N  TRETE R.

U rodzony  w r. 1886 wT K rakow ie, 
u k o ń czy ł K rak. A k a d em ię  S ztuk  P ię ­
k n y ch  i P o litech n ik ę  lw o w sk ą . S tan o­
w isk o  K on sen v a to ra  O kręgu  K rak ow ­
sk iego  ob ją ł w  r. 1931. W  celu  p o ­
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głęb ien ia  w ied zy  k on serw atorsk iej o d ­
b y ł dw ie  podróże do W łoch  i F rancji.

P racę k on serw atorską  rozp oczą ł od  
p la n o w eg o  rejestrow ania  zn a czn ie j­
szych  za b y tk ó w  i od  p o w ięk szen ia  
m ateria łów  in w en ta ry za cy jn y ch , gro­
m adząc zdjęć  pom ia ro w y ch  1328, 
klisz  w ła sn y ch  2809, kartotek  z m a te ­
riałam i op isow ym i i ilu stra cy jn y m i  
588.

Na terenie K rakow a g łó w n y  nacisk  
śp. B. T retera szed ł w  k ieru nk u  p o d ­
n iesien ia  w y g lą d u  e stety czn eg o  u lic  
i dom ów  i w y d o b y c ia  u k ry ty ch  fra g ­
m entów  z a b y tk o w y ch , zw ła szcza  p or­
ta li. Z w a żn ie jszy ch  prac k o n serw a ­
torsk ich , w y k o n a n y ch  pod nadzorem  
śp. B. T retera w K rakow ie, w y m ie ­
n iam y; zasad n icze  od restaurow an ie  
g o ty ck ieg o  kościoła  B ożego Chała na 
K azim ierzu, restaurację W ieży  w ika- 
ry jsk iej i k ry p ty  rom ańskiej św . L eo­
narda w katedrze na W aw elu , restau­
rację p óźnob arok ow ego  kościo ła  P i­
jarów , budow ę now ej w ikarów k i m a­
riack iej, nie licząc robót d robn iej­
szy ch  nad u p orządk ow an iem  w ielu  
ulic  i o toczen ia  bu d ow li z a b y tk o ­
w ych.* Jeśli idzie o d z ia ła ln ość  k on ­
serw atorską  i sp o łeczn ą  śp. B. T re­
tera na terenie woj. k rakow sk iego , to 
pierw sze  m iejsce  zajm ow ała  u niego  
ochrona krajobrazu i p rzyrod y  w łą cz ­
n ości z za b y tk a m i oraz ochrona ro­
dzim ej tw órczośc i lu d ow ej i cech re­
g io n a ln y ch  w sp ó łczesn ego  b u d o w n ic ­
tw a  drew nianego. A kcję  ochrony  
sw o jszczy zn y , racjonaln ie  ujętą przez  
śp. B. Tretera, w y p a d a  uznać za p io ­
nierską.

Z w ażn iejszych  robót p rzep ro w a ­
d zonych  w woj. krakow sk im  pod 
kierow nictw em  śp. B. 'Frétera, w y m ie ­
nić trzeba; restaurację  baszty' za m ­
k ow ej z XIV w. w  W ieliczce, zam ku  
renes. w  N. Sączu, zam ku renes. 
w  N iep o łom icach , k ościo ła  g o ty c k ie ­
go w  F ryd m an ie, kościo ła  d rew n ia n e­
go w D ęb n ie  na P odhalu .

Sp. Tnż. B. Treter prow ad ził przez  
w szy s tk ie  la ta  d zien n ik  kon serw ator­
sk i, n o tu jąc  w  nim  w szy stk ie  w a ż ­
n iejsze  c zy n n o śc i i kon tro lę  robót, 
sp ra w o zd a n ia  z w y ja z d ó w , uw agi 
tech n iczn e  oraz kreśląc  w  nim  p lan y  
i ry su n k i z a b y tk ó w  dotąd nie p u b li­
k o w a n y ch , co w raz z jego op isam i 
c zy n i z d z ien n ika  źród ło  p ierw szo­
rzędnej w artości d la inw entaryzatora  
i kon serw atora .

Po p o w rocie  w  1940 r. z R um unii 
czu w a  k o n sp ira cy jn ie  nad pracam i 
i pro jek tam i k on serw atorsk im i i u­
trzy m u ję  k o n tak t z arch itek tam i c z y n ­
n y m i na ty m  polu . W  czasie  oku p acji 
p od ją ł w ra z  z inż. W. G ru szczyńsk im  
pracę nad  p rojek tem  u p o rzą d k o w a ­
nia R yn ku  G ł. w  K rak ow ie i p r z y le ­
g ły ch  p la có w , dając  w yraz  sw y m  n aj­
g łęb szy m  dążen iom  i ja k b y  w ień cząc  
nim  sw ą  o p iek ę  nad p iękn em  u m iło ­
w an ego  m iasta . R ozległa  praca k o n ­
serw atorsk a  przesłon iła  dz ia ła ln ość  
a r ty sty cz n ą  śp. inż. B. T retera, k tóry  
b y ł u ta len to w a n y m  grafik iem , arch i­
tektem  i p rojek to d a w cą  tkan in , s ta ­
ją c  się  tw ó rczy m  kon tyn u atorem  idei 
.Stanisław a W itk iew icza  na tym  polu.

Po w y zw o len iu  K rak ow a śp. Treter  
zosta ł w  lu tym  1945 r. m ian ow an y  
n aczeln ik iem  W ydz. K ultury i Sztuki 
przy U rzędzie  W oj. K rakow skim , 
obejm u jąc  zarazem  z pow rotem  fu n k ­
cję  kon serw atora. U stą p ił ze s ta n o w i­
sk a  n a cze ln ik a  w  sierp n iu  1945 r., by  
się  w y łą czn ie  p o św ięc ić  pracy k on ­
serw atorsk iej, lecz. przedw czesna  
śm ierć w dniu 12. XI. 1945 r., nie po­
zw o liła  mu na rea lizację  jego zam ie­
rzeń.

N iezm iern ie  p ra co w ity , p o siad ający  
w ielk ą  k u ltu rę  a r ty sty czn ą  i rozległą  
w iedzę, su b te ln y  artysta , sk rom ny  
i c ich y  w ży ciu  co d zien n ym , odd any  
b ez  reszty  um iłow anej p racy , należał 
do n a jlep szy ch  kon serw atorów  p o l­
sk ich .

J. L.


